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od Wydawnictwa. 


Skutkiem bezrobocia drukarzy, które zasko- 
czyło wszystkie czasopisma krakowskie w dniu 
23 z. m., nie mogliśmy wydać numeru w ubie- 
głym tygodniu, a obecny wychodzi z niezna- 
cznem opóźnieniem. Nie wątpimy, że Czytel- 
nicy nasi uwzględnią tę przymusową przerwę, 
która dotknęła wszystkie wogóle wydawnictwa 
tutejsze. 

Nawiązano odrazu układy, które wobec tru- 
dności gospodarczych w Galicyi, wymagały 
wszakże dłuższego czasu. Prowadzono je z ca- 
łem zrozumieniem, że trzeba z jednej strony 
uwzględnić jak najdalej żądania pracowników 


drukarskich, dyktowane przez sytuacyę apro*, w 
wizaeyjną, z drugiej zaś umożliwić dalsze uka-* * 


zywanie się pism przy nieznacznie podniesio- 
nych warunkach przedpłaty. 

Tą myślą kierowane wydawnictwa pism kra- 
kowskich doprowadziły układy do końca i zam- 
kuęły je ugodą, która umożliwia punktualne 
wychodzenie pisma, obarczyła jednakowoż wy- 
dawnictwo nowemi ciężarami, których w ra- 
mach budżetu dotychczasowego pomieścić abso- 
lutnie niepodobna, zwłaszeza wobec rosnącej 
ciągle drożyzny materyałów niezbędnych przy te- 
chnice wydawniczej. Z dnia na dzień drożeje 


wszystko: począwszy od papieru i farby dru- R 


karskiej, a skończywszy na tak kosztownych 
dziś a trudnych do zdobycia materyałach do 


NUWOSCI ILLUSTROWANE 


Anglelcka ofenzywa na morzu: Angielski okręt „Vindictive“ po atakn na Ostendę 


Szlakiem ofoszywy niemieckiej: Niemiecki lazaret na górze Kemmel w ogniu dział angielskich 


wyrobu klisz, jak cynk, srebro i różne chemi- 
kalia. 

Pomimo tej drożyzny wydawnietwo nasze 
miało nadzieję, że dzięki wzrostowi liczby abo- 
nentów uda się uniknąć w tem półroczu pod- 
wyżki prenumeraty. Ostatnie dni przyniosły 
jednak pod tym zwględem zawód. Szalona dro- 
żyzna środków żywności, a zwłaszcza zupełny 
brak chleba kartkowego spowodowały personal 
drukarski do postawienia żądań o wydatne po- 
lepszenie bytu, eo pociągnęło za sobą tak zna- 
czns podwyższenie kosztów produkcyi, że wyda- 
wnictwo nasze, podobnie jak wszystkie inne 
wydawnictwa w kraju, ujrzało się zniewolonem 
do uregulowania budżetu w taki sposób, aby 
„Nowości Illustrowane* mogły dalej wychodzić. 
Stać się to może jedynie w drodze nieznacznego 
podwyższenia prenumeraty, która odtąd wynosić 
będzie: ) 
Kwartalnie 12 kor. 50 hal. 
Półrocznie 25 » — » 
Rocznie 50 » — n» 

Cena pojedynczego numeru 1 kor. 

Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi, tak samo 
odczuwający ogólną drożyznę, zrozumieją przy- 
musowe położenie wydawnictw, które w ten 
tylko sposób mogą w obecnych anormalnych 
warunkach utrzymać swą egzystencyę i wy- 
trwać na posterunku. 


* * 
x 


Dla uniknięcia nieporozumienia zwracamy 
uwagę, że obecny numer kosztuje 70 hal., cena 
nastepnego zaś wynosić już będzie 1 kor. 
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Zgon arcypasterza-patryoty. 


Niespodziewana Śmierć $. p. arcybiskupa Fran- 
ciszka Symona, patryoty i wygneńca za Wiarę 
i Ojczyznę, smutkiem przejęła wszystkie polskie 
serca, wszędzie bowiem znana, cenioną i kochana 
to postać. Dusza wzniosła, umysł szeroki, słowo 
jędrne, śmiałe, proste; w zmiennych kolejach ży- 
cia niezmienna jednolitość przekonań i zasad, umi- 
łowanie wiary i poświęcenie d.a Kościoła i Ojczy- 
zny. Duch polski oży wiał arcybiskupa Symona w ca- 
łej swojej czystości, złożony z pobożności 1 odwagi, 
przywiązania do ziemi i miłości ładu. Dasza to była 
staropolska, umysł nowoczesny. Znał i rozumiał 
wszystkie pojęcia, potrzeby, stosunki dzisiejsze — 
ich naturę, ich pochodzenie od dawniejszych, ich 
złe i dobre pierwiastki i siły. Bardzo pomogło mu 
do tego wychowanie domowe, otoczenie, tradycye 
rodzizne i wszystkie osobiste a tak bogate doświad 
czenia życiowe. Był w nim człowiek dawnych wie- 
ków i człowiek dzisiejszy, zjednoczeni w zupełnej 
zgodzie. Jago własny. osobny tok myślenia i do 
sadny, czasem jowia'ny sposób wyrażania myśli, 
składały w swoim rodzaju postać jedyną — kiedy 
koleje i zasługi życia saładały postać wyjątkowo 
szlachetną. Kapłan i biskup wyjątkowej gorliwości, 
pełen poświęcenia, do nowych cfiar z siebie samego, 
ze swego zdrowia i życia zawsze gotów, misyonar 
skim dncnem zapalony. W każdej chwili Swego ży. 
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Angielska efenzywa DA morza: Pobojowisko na pokładzie okrętu angielskiego, zatopionego podczas ataku 
ns Ostende. 
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Cia pełnił on kapłański i biskupi swój urząd nan- 
czania w rzeczach wiary, a dla sumień opecnych 
czasów był podporą i drogowskazem, bo w każdem 
położeniu umiał wskazać, co należy zrobić, czego 
uniknąć. W jasną przyszłość Polskiej Rzeczypospo- 
litej wierzył i tę wiarę w innych umacniał. 

Stąd nasz żal po tym Pasterza wyjątkowo wielki, 
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Egon arcysasterza-pałrycty: S p. ks. arcybiskup 
Franciszek Albin Symon. 


serdeczny, Żal tem większy, że odszedł od nas 
w pełni sit, choć jubilat sędziwy i że w arcybisku- 
pie Symonie żegnamy część histotyi, część Ojczyzny, 
część duszy własnej; dla nas nie człowiek umarł, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Sgon areypasterza-pafryoły: Wyniesienie zwłok 4. p. arcybial upa Symona z kościoła Maryackir go. 


bliższe Polski niepodległej, a i symbol i żywy świa- 
dek męczeństwa Polski, a i ofiara, co widział przy 
kutych do taczek w krainie Sybiru najlepszych sy 
nów naszej ziemi, o którego mszy odbijały się 
wszystkie skargi narodowych męczenników, których 
zmarły arcypasterz był niejednokrotnie pociechą, 
obroną i wspomożeniem. On znał, on pamiętał na 
szych dziadów i oiców, on ich oglądał, kiedy my 
tylko z powieści o nich wiemy. 

Arcybiskap Symon od tych narodowych męczen 
ników nauczył się wierzyć w niezniszczalność Idei 
niepodległej, zjednoczonej całei Rzeczypospolitej i tą 
zh arę odchodząc na pamiątkę narodowi swema zo- 
stawia. 


S. p. ks. arcybiskup Franciszek Albin Symon 
urodził się w Ziemi Wołyńskiej w Dubowcu 13. 
marca 1841 r. Po ukończeniu szkół w kraju, wstą 
pił do seminaryum duchownego w Żytomierza, a 
dokończył :tudyów teologicznych w Insbraku, Pa- 
ryżu i Rzymie, gdzie też został na kapłana, ze 
stopniem doktora św. Teologii, w r. 1864 wyświę 
cony i prymicye swoje odprawił na grobie św. 
Piotra w Watykanie. Dawszy się poznać kołom 
fachowym jako uczony badacz Pisma św., został 
powołany na katedrę profesorską w katolickiej Aka- 
demii Duchownej w Petersbutgn, w ktorej piastował 
następnie godność rektora. Prekonizowany na tytu- 
larnego biskupa zenopolitańskiego w r. 1891, kon- 
sekrowany w następnym, zostaje snfraganem archi- 


by EIZO SZYTĄ NR, 


Zgon arcypasterza-patrysty: Pogrzeb á. p. ks, arcybiskupa Franciszka Albina Symona na cmentarzu krakowskim. 
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dyecezyi mohyłowskiej i mińskiej przy arcybiskupie 
Szymonie Kozłowskim, którego, jako chorego, w za- 
rządzie olbrzymią archidyecezyą co od Mohylowa 
aż do granicy chińskiej się rozciąga, zupełnie za- 
stąpił, Na stanowiska tem, prawie samodzielnem, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


syjskiego, niemniej zwycięska, bo żarliwy Pasterz, 
od r. 1897 płocki, swoje doniosłe reformy prze- 
prowadził, stosunki kościelne nzdrowił, a Swą pa- 
sterską niewzraszonością i odwagą, swej polskości 
głośnem, serdecznam wyznariem podparł, niby ko 


Angielska ofenzywa na morzu: Na pobładzie angielskiego okrętu „Vandictive*, zniszczonego pociskami 


artyleryi niem!eckiej. 


arcybiskup Symon stał dzielnie, niengięcie wobec 
wszystkich a rozlicznych zakusów rządu rosyjskiego 
około stopniowej rusyfikacyi kościoła katolickiego. 
Walka mężnego biskupa polskiego z potężnym rzą- 
dem carskim była w Swoim czasie głośna i należy 
też nie tylko do wspomnień osobistych Zmarłego, 
ale do historyi Kościoła katolickiego w Polsce. 
Walka zakończona uwięzieniem, a w końcu wygna- 
niem arcybiskapa Symona z granic imperynm ro- 


Ze wsekodniej ałolicy kraju: Procesya Bożego Ciał we Lwowie, 
(Fot, M. Münz, Lwów), 


(Fot. Bofa) 


lumna, katolicyzm i polskość w Rosyi. Uczyniwszy, 
to, poszedł śladami Sołtyków i Felińskich, Ledó 
chowskich i Skórkowskich, na wygnanie, ale nie sam, 
poszły tam za nim serca polskie. 

Nim wypędzono arcybiskupa Symona z Rosyi, 
zdążył on, pasterz czujny i żarliwy, zwiedzić wielką 
część owczarni Chrystasowej, przeważnie z Polaków 
wygnańców złożonej, tak w centralnej, jak i azyaty- 
ckiej Rosyi. Był wszędzie. Cieszył wygnańców za 
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Bajkałem, wspierał przykatych do taczek powstań- 
ców z r. 1868 leczył serca zwątpiałe w niewoli 
i niedoli dłagiej tem dobrem, polskiem słowem 
j sercem, a nieraz i wsparł materyałnie. Gdy się 
dowiedział choćby o kilka wygnańcach, pracających 
w kopalniach gdzieś o dziesiątki wiorst odległych 
od jego pobytu, dobry pasterz spieszył tam, na 
żadne tradności nie zważając. Ile zaznał trada, to 
on tylko sam wiedział. Ale ile sprawił dobrego, 
jak pocieszył mizerne Polski syny, to wypowiedzieć 
Się nie da, to odczuć potrzeba. Spisałoby się księgę 
dażą, gdyby tylko wybitne fakty z życia apostol- 
skiego zmarłego proboszcza maryackiego przytoczyć. 
Tu nie sposób. Ale i z tego, co się ta powiedziało, 
widać kogo Wawelski gród miał przez lat pięć 
wśród siebie i kogo straciło miasto, Polska i kościół 
katolicki. Sympatyczna postać uczonego biskupa, 
pełnego zasłog niespożytych Polaka patryoty, czu 
łego ogromnie i drażliwego na punkcie honora 
polskości, spoczęła na zawsze w sercu Ojczyzny, 
w Krakowie. Z grobowca jego dotąd odbija się 
echo protestu przeciw oderwaniu ziem męczeńskich 
Podlasia i Chełmszczyzny, jaki na parę tygodni 
przed zgonem wystosował do katolickich Niemców. 
Tak, ten czcigodny biskap całe życie o niepodziel- 
nej Połsce mówił i za prawa narodn wszędzie się 
zastawiał, a w miarę możności tych praw strzegł, 
bronił zawsze i w Earopie i w Ameryce i wszędzie, 
gdzie byli Polacy — on był wśród nich. Bohaterski 
ten biskup nie opuścił żadnej sposobności, by świad- 
czyć za prawami Rzeczypospolitej. Swiadczył on 
zacny starzec, mimo silnego mrozn, w dniu 18. 
lutego na rynka krakowskim, stojąc wśród ltda 
robotniczego, z wyciągniętą ręką do przysięgi, że 
będzie strzegł wszystkiemi siłami praw Polski. 
I dotrzymał jej arcybiskap wiernie, do ostatniej 
chwili życia protestując przeciw bezprawiom i nie 
sprawiedliwościom które niewątpliwie były gwoździem 
do Jego trumny. Zeszedł do grobu, zle żyje wśród 
nas świetlany dach arcybiskupa Symona, który po- 
zostawił przykłady nieskazitelnego życia, odwagi 
i poświęcenia, wiary w lepszą przyszłość narodu 
i czynnej miłości — duch arcybiskapa patryoty, 
co życiem całem uczył że „Polska to wielka rzecz“, 
Józef Stanisław Pietrzak. 


zdobycze „republiki ukrajśskiej": Defilada wojsk ausiryackich przed jenerałem 


Bóhm-Ermolim w Odessie. . (Woj. kw. pras ) 
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J. H. Rosny. 


Podwójne życie Piotra 
de Givreuse. 


(Z francuskiego tłomaczyła M, J. MIGOWA) 
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Najdziwniejszym wszakże z całego ich obec- 
nego życia był stosunek do Walentyny de Var- 
sennes. 

W czasie wybuchu wojny młoda panna prze- 
bywała już od lat trzech w domu pani Givreuse. 

Dawniej było to zupełne dziecko. 

Podróże, namietnie lubiane, zajmowały wów- 
czas umysł Piotra Givreuse. 

Zaledwie na dwa miesiące przed wojną jęła 
się rozwijać w nim miłość ku pięknej pupilce 
matki. Miłość ta pozostała nieujawnioną. 

Piotr uważał, że na żadną przelotną miłostkę 
niema w tym wypadku miejsca. 

Walentyna była gościem w domu Givreuse' ów, 
a Piotr umiał szanować prawa gościnności. 

Miłość ta mogła jedno tylko mieć zakoń- 
czenie: wspólne życie „na złą i dobrą dolę*. 
Wszystko inne było godnem potępienia. Piotr 
czekał aby czas mocniej określił wzajemne ich 
uczucia i wyjaśnił sytuacyę. 

W chwili wybuchu wojny młody Givreuse 
nie wątpił już o sobie. Nie mógł się tylko zo- 
ryentować w uczuciach Walentyny. Ona sama 
zresztą nie zdawała sobie z nich sprawy. 

To młode dziewczę nie miało duszy prostej. 
lej niedoświadczenie było więcej skomplikowa- 
nem. aniżeli doświadczenie wielu innych osób. 

Walentyna czuła wszakże żywą sympatyę 
dla Piotra. Był to jedyny mężczyzna, który po- 
jawił się w jej snach i marzeniach. 

W dniu rozłąki zbyt dużo ciemnych chmur 
przesłaniało przyszłość. Kiedy się żegnali wstrzą- 
snęło nimi coś, jak objawienie. Ale nie wyrazili 
uczuć swoich słowami. 

Obaj młodzi żołnierze zachowali niezatarte 
wspomnienie tej chwili pożegnania. 

Kiedy ujrzeli znowu Walentynę, było im tak, 
jak gdyby zmartwychwstawali. A kazdy z nich 
wiedział, że tamten odniósł to samo wrażenie. 

Nie odczuwali jednak z tego powodu żadnej 
zazdrości. Byli bardzo dalecy od tego, aby jeden 
drugiego miał uważać za rywala. 

Taki stan duszy młodzieńców nie wpłynął 
wprawdzie na ich osobiste uczucia, ale musiał 
odbić sie na postępowaniu z Walentyną. 

Kochali w milczeniu, skrycie. 

Nie widząc wyjścia z tego błędnego koła, 
uważali, że muszą kryć się ze swoją miłością. 

Ta nowość sytuacyi zbijała z tropu dziew- 
czynę. Czasem ogarniało ją głuche przygnębienie. 
Niekiedy wstyd jakiś zalewał duszę, wstyd gra- 
niczący z ogromnem zdziwieniem i z ciekawością 
gorącą a smutną. 

Wstrząsająca chwila pożegnania. nagłe roz- 
świetlenie tajemnicy dwóch serc, były to naj- 
promienniejsze wspomnienia w życiu Walen- 


tyny. 

Wokół nich snuła się subtelna sieć jej 
rojeń. 

W czasie nieobecności Piotra miłość przy- 
szła cicha, oczom ludzkim niewidzialna, jak 
gwiazdeczki wiosennych kwiatów gdzieś w głębi 
boru. Mieszały sie z tem kochaniem wszystkie 
niepokoje i cierpienia wojny, ale jednocześnie 
soków żywotnych dodawały mu te siły nieznisz- 
czalne, które budują i odbudowują. 

Od dnia powrotu, z tymi pierwiastkami, zwy- 
kłymi ziemskimi, splątały się inne, niejasne, 
nieokreślone, niepojęte. 

Cała rzeczywistość otaczającego Świata zda- 
wała się być niepewną. A jednak miłość trwała, 
choć trwała w iście fantastyczny sposób. 

Walentyna kochała tylko jednego człowieka: 
„tego który przed wojną mieszkał w zamiku 
Givreuse i którego identyczność nie ulegała 
żadnej watpliwości“. 

Ale jak go odróżnić od tamtego? 

ilekroć znalazła się sam na sam z tym, który 
objął rolę Piotra, zdawało się jej, że on jest 
jakiś niepodobny do samego siebie, że jest tylko 
cząstką. 

I to wrażenie zgodne było z rzeczywistością. 
Każdy z młodych ludzi z osobna nabierał wy- 
glądu niewykończonego w szczegółach, jakby 


dwuznacznego i stawał się daleko mniej po- 
dobny do dawnego Piotra Givrense. 

Walentyna napróżno usiłowała rozumować. 
Wszelka logika była w tym wypadku niewy- 
starczającą, nędzną, fałszywą. 


Pani Givreuse, chcąc przyspieszyć wyzdrowie- 
nie rannych, postanowiła wyjechać na wieś. 

Powrócili do zamku Givreuse, gdzie tylko 
lewe skrzydło było mieszkalnem. 

Pozostała część starej budowli stanowiła 
królestwo nietoperzy. Prócz nich gnieździły się 
fam w dziurach wrony i ptaki morskie. Mchy 
i dzikie bluszcze porastały ruiny. Wichry, wie- 
jące z Atlantyku hulały wśród drzew karłowatej 
dębiny. 

Ale lewe skrzydło urządzone było wygodnie 
i z komfortem. Kamień suchy, niespleŚniały. 
Okna niby wielkie oczy yach się ku słońcu, 
które rodzi się tam na równinie, a w wodzie 
zamiera. Mury z tego samego granitu co skały 
nadmorskie, widniały niespękane, dzikie, oporne. 

W fym io dzikim zakątku dwaj młodzi żoł- 
nierze i panna de Varsennes wiedli żywot szcze- 
gólniejszy, zaledwie zdając sobie sprawę z nie- 
zwykłości położenia. 

Wieczny szum fal, huk przypływu i odpływu, 
ryk wichrów morskich niosących wonie z da- 
lekich ziem, noce długie, starożytne mury zamku, 
a w nich uwięzione wspomnienia o pokoleniach 
niegdyś tak bujnych, a tam w oddali szeroka 
rozległa pusta równina, wszystko to harmoni- 
zowało dziwnie z rzeczami tajemniczemi, nie- 
odgadnionemi. 

A miłość potężniała w sercu Piotra i Filipa, 
tem silniejszą była, im oni sami słabsi. 

I kwitła w sercu Walentyny bolesna i trwo- 
żna, równie czysta jak srebrzysta iala, która 
w księżycowe noce zdawała wznosić swe nie- 
wyczerpane wody aż pod niebo. 

Tymczasem metamorfoza, dokonywująca się 
y obu młodzieńcach, nie zatrzymała się w swoim 

egu. 

Intenzywne odżywianie powracało im utra- 
caną energię i wydatnie zwiększało ich gęstość, 
ponieważ ta zdumiewająca anomalia, którą za- 
uważono w Gavres, istniała jeszcze ciągle. 

W połowie grudnia ważyli po pięćdziesiąt 
pięć kilo, chociaż w tuszy ich nie dała się za- 
uważyć żadna widoczna zmiana. 

Twarz wyalądata już zupełnie normalnie. Po- 
liczki wypełniły się, ale cała postać pozostała 
szczupłą i smukłą. 

Dokonywała się w nich także metamorfoza 
psychiczna albo raczej fizjologiczna. Odnosili się 
wprawdzie do siebie z jednakową ciągle tkli- 
wością, jednakowoż nerwy ich stawiały już mo- 
cniejszy opór w chwilach rozłąki. 

Obecnie trzeba było już dość długiego czasu, 
aby z całą siłą wystąbiło osłabienie, lęk i po- 
czucie samotności, wywołane nieobecnością je- 
dnego z nich. 

Oczywiście skoro nie byli razem, to wkrótce 
odczuwali pewną niemoc, ale niemoc ta była 
do zniesienia dłużej nawet niż przez godzinę. 

Dopiero po upływie tego czasu przechodziła 
w istotne cierpienie. Obaj młodzi ludzie niechę- 
tnie poddawali się tej próbie, ale uznawali jej 
konieczność. 

Zresztą był ktoś, kto ich do tego poniekąd 
zmuszał. 

Człowiek bystry przenikliwy, energiczny zain- 
teresował się nimi i narzucał swoją wolę. Czło- 
wiekiem tym był stary lekarz chorób nerwo- 
wych, Bernard Savarre. 

Sanatoryum Savarra kryło się wśród skał 
nadmorskich, otoczone dokoła bezbrzeżnemi ró- 
wninami. Pacyenci w tym zakładzie leczniczym 
zaliczali się do rzędu istof najdziwaczniejszych. 

Sam doktor chociaż od lat dwudziestupięciu 
obcował ciągle z neurastenikami i maniakami 
zachował umysł zdrowy i trzeźwy wbrew twier- 
dzeniu, że rostrój nerwowy udziela się tak łatwo 
jak choroby zakaźne. Temu tajemniczemu wpły- 
wowi chorobowemu ulegali zresztą inni lekarze 
w zakładzie, jakoteż pieięgniarze i pielęgniarki. 

Po doktorze Savarre spływały te wrażenia 
bez śladu. Sam nieraz dziwił się tej swojej od- 
porności. 

Był to duch wolny. O tyle oczywiście wołny, 
0 ile pozwała odwieczna ułomność natury ludz- 

iej. 

Wierzeń religijnych nie zastępował żadnymi 
przesądami ludzi nauki. Nic nie wydawało mu 
się niepodobnem do wiary. Według niego absurd 
nie istniał. - 
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— Czemże jest rozum jeśli nie krystalizacyą 
minionych doświadczeń ? Historya pokazuje nam, 
że gasły najpiękniejsze jego słońca. Jakże Pla- 
ton wydaje się teraz niejasnym, a Arystoteles 
wprost politowania godnym. A przecież ci dwaj, 
były to mózgi niezrównane. 

jednakowoż przygoda Givreuseów oszoło- 
miła doktora. Szukał podobnego wypadku w sta- 
rodawnych tekstach z przed lat tysiąca. I nie 
znajdował. 

Uparł się. aby dojść rdzenia tej najdziwa- 
czniejszej w Świecie przygody. Uważał, że bę- 
dzie to rzeczą donioślejszą, aniżeli wszystkie 
znane i stwierdzone odkrycia i prawdy naukowe. 

Przedewszystkiem zastanowiła go nienor- 
malna waga obu młodzieńców. W chwili kiedy 
ich zobaczył, ważyli każdy niecałe czterdzieści 
pięć kilogramów. 

Ciężar fen pozostawał w rażącej sprzecz- 
ności z objętością ich ciała. 

Filip lub Piotr powinni byli stosownie do 
swego wzrostu i obecnej tuszy ważyć około 
siedmdziesiąt kilo. 

A nie ulegało to żadnej wątpliwości, że waga 
Piotra przed odjazdem na front wynosiła siedm- 
dziesiąt sześć kilo. 

Savarre usilnie dopytywał się o miejsce, 
gdzie Piotr padł ranny. Neurolog zapisał 
sobie w pamięci, że ich znaleziono gdzieindziej. 

— Co pan o tem sądzi? — zapytał go pe- 
wnego razu lekarz Givreuseów, człowiek tak 
pewny i zaufany, że wtajemniczono go we 
wszystko. 

— Nic jeszcze nie sądzę. Wszystko jest nie- 
skończenie mgliste. A jednak czy możemy wska- 
zać dużo prawd naukowych równie pewnych, 
jak jedność osobowości tych dwóch ludzi? 

Tamten aż podskoczył. Spojrzał na Savarra 
z ukosa. 

— jedność? Więc pan sądzisz, że jeden 
i drugi jest Piotrem Givreuse? 

— Nie widzę powodu, by o tem wątpić. Do- 
wody są przekonywujące... Niech mnie pan zro- 
zumie: ja nie twierdzę, że ci dwaj młodzieńcy 
są jednym człowiekiem, ale powiadam iż wszystko 
naprowadza mnie na myśl, że... obaj powstali 
z jednego i tego samego osobnika. 

— Ależ kolego! — krzyknął doktor Morlay, 
bo jego zdrowy rozum buntował się — nie ze- 
chcesz pan orzecież wysuwać przypuszczenia, 
że każdy z nich stanowi cząstkę Piotra ? 

— Właśnie to chciałem powiedzieć. Prze- 
biegłem myślą wszystkie możliwe kombinacye. 
I pozostaje tylko rozdwojenie. 

— To niepodobna 

— To sprzeciwia się tylko dotychczasowemu 
doświadczeniu ludzkiemu. Nikt nie widział nigdy 
ay z jednego człowieka, jednego lwa, jednej 
żaby, jednego kraba tworzyło się sposobem 
„bipartycyi* dwóch ludzi dwa lwy, dwie żaby, 
dwie ryby, dwa kraby... A jednak nie przeszka- 
dza to fąktowi, że bipar ycya jest najpierwot- 
niejszym sposobem rozmnażania. Kto wie? Być 
może, iż w historyj istot żywych był okres, 
kiedy te istoty mnożyły się nie inaczej, jak 
dzieląc się na dwoje Nie zapominajmy, drogi 
przyjacielu, że ciało nasze jest zbiorem komórek, 
w których się ten właśnie proces podziału do- 
konuje. 

— A zatem pan przypuszcza, że Piotr Giv- 
reuse... 

Doktor Morlay nie dokończył bo hipoteza ta 
zdawała się wedle niego graniczyć z obłędem. 

— Powiedziałem już, że niczego nie przy- 
puszczam... Ograniczam się na razie do wyra- 
żenia jednej z dwóch konkluzyi, które mi pad- 
suwa ułomna logika. Ta konkluzya, co prawda, 
już sama w sobie nie bardzo stoi na pewnych 
nogach, a staje się jeszcze chwiejniejszą jeżeli 
chcieć ją dokładnie określić. Bo trzebaby przy- 
puścić, że nietylko z każdej komórki w orga- 
niźmie Piotra Giyreuse powstały dwie komórki, 
ale że każda cząsteczka mineralna, czy pseudo- 
mineralna, podzieliła się w analogiczny sposób. 
Nabrzykład, że z jednego włosa powstały dwa 
włosy... jasne, że jest to potworny absurd. Ale 
absurd nie powinien nas powstrzymywać. Wy- 
kazuje to nam na każdym kroku historya wiedzy. 

Umilkli. Żółtawa przedtem tarcza księżyca 
zaczerwieniła się i zanurzyła w fali. Słychać 


„było niemiłe, złowieszcze hukanie sów. 


— Gdyby to jednak był cudi 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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Nowo ja'łko niozgcśy na Bełtavach: Rumuński prezydent minisirów Marghilcmann podpisuje traktat pokojowy 


Nowe jabłko niezgody na Bałkanach. 


W osławionym „kotle bałkańskim“ przybyło 
nowe jabłko niezgody. Dorzucił je z takim trudem 
preparowany pokój z Rumunią w pcstaci nieroz 
strzygniętych losów Dobrudży, stanowiącej spór 
pomiędzy Rumunią a Bułgaryą. Podpisanie traktatu 
pokojowego z Rumunią nie usunęło także sporu 
pomiędzy obecnymi sojusznikami, bo sporu turecko- 

ułgarskiego. Słowem wszystkie przeciwieństwa bał- 
kańskie nietylko pozostały, ale zrodziły się nowe 
zatargi i nowe apetyty. 

Aby zrozamieć wytworzoną obecnym traktatem 
pokojowym sytuacyę, trzeba przypomnieć sobie ge 
nezę sporu. Jak wiadomo, układem z d. 6 wrżeśnia 
1915 r. odstąpiła Tarcya Bułgaryi pas ziemi wzdłuż 
Maricy tadzież obszar koło Adryanopola. Była to 
niezbyt miła dla Tarków transakcya zwłaszcza, iż 
od tego czasu musieli, chcąc dostać się do Adrya- 


Nowo jabika niezgody aa Bełkanach: Ładowsnie 
towarów na okręty w Konstancy. (W. k p.) 


nopoła, jeżdzić przez terytorynm bułgarskie. Nie- 
mniej jednak była ona konieczną, gdyż od tych 
ustępstw uczyniła Bułgarya zależnym swój ndział 
w wojnie. 

Tymczasem stan rzeczy, słażący za podstawę 
układom z r. 1915, wskutek późniejszych wydarzeń 
wojennych uległ zmianie. Wystąpiła zbrojnie Ru- 
munia, potem Grecya i dzięki temu, jaż przy reali 
zowaniu pierwszego pokoju bałkańskiego (z Ramn- 
nią) wyłonił się pierwszy szkopuł. Jak wiadomo, 
w wojnie z Rumunią brały udział wszystlie państwa 
czwórprzymierza, wskutek czego wszystkie wystą- 
piły z roszczeniami do nagrody. Chodziło tu o starą 
Dobrudżę, gdyż „Sprostowanie granic“ na rzecz 
Anstro- Węgier, tudzież zwrócenie zabranej Bułgarvi 
w r. 1913 t. zw. nowej Dobrudży „nie liczyło się*. 


Fot. Buta). 


Rozpoczęły się tedy targi o Dobrudżę, targi 
prowadzone po jednej stronie przez Bałgaryę dla 
której Dobrudża jest starą ziemią bułgarską, po 


Nowo ja łko niezgody ca Bałkanach: Wojska austro-węgierskie w Konstancy 


drugiej zaś przez pozostałe państwa czwórprzy- 
mierza. Porozumienie z Austro Węgrami i Niem- 
cami nie napotkało na większe trudności. Wedle 
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informacyi prasy berlińskiej, za ustąpienie Bułgaryi 
udziału Niemiec, zobowiązała się Bałgarya uznać 
bezapelacyjnie wszystkie pretensye Niemiec za do- 
stawy wojskowe w kwocie półtora miliarda marek, 
jak również skonwertować je w Niemczech na 4!/3 
procent, dalej uznać zaczepiarą przedtem umowę 
co do eksploatacyi bułgarskich kopalń w Permik 
i Bor i oddać Niemcom udział swój w zdobytem 
na Rumunii zbożu, w końcu przekazać administracyę 
portu w Konstancy i kolei Czernawoda Konstanca 
Spółce niemiecko bnłgerskiej. Podobnie uicżono się 
z Austro- Węgrami. Bułgarya zobowiązała się zwrócić 
monsrchi za materyał wojenny 450 milionow koron, 
a nadto zezwolić, by celem skrócenia biegn Dunaiu 
przekopano kanał przez powiat Niegotim, należący 
dotychczas formalnie do Serbii. 

Gdy układy z obu cesarstwami doszły do skutku 
ze względną łatwością, z oporem wystąpiła Turcya. 
Za odstąpienie swego udziału w Dobrudży zażądała 
ona zwrócenia odstąpionych Bułgaryi w r. 1915 
obszarów, a nadto domagała się przyrzeczenia, że 
na wypadek gdy w spadkr po Grecyi przypadną 
Bułgaryi stosownie do postulatów bułgarskich ró- 
wnież Drama, Sares i Kawalla (r. zw. Macedonia 
grecka), w takim razie bułgarsko turecka linia gra- 
niczna przesunięta zostanie aż do rzeki Mesty, czyli, 
że Dedeagacz przypadnie z pówrotem Turcyi. 

Ządania tureckie rozpętały w Bułgaryi wielką 
burzę, a również i w Konstantynopolu stanowisko 
bułgarskie podnieciło w niebywały sposób opinię 
publiczną. Rozpoczęły się za pośrednictwem Berlina 
i Wiednia rokowania ugodowe, podpisanie traktatu 
pokojowego z Rumunią raz po razu odraczano z dnia . 
na dzień, aż wieszcie, gdy pośrednictwo zawiodło, 
zgodzono się, by pokój z Rumunią podpisać, zaś 


(Woj. kw, pr.; 


decyzyę co do przyszłości starej Dobrudży odroczyć 
na późniejsze czasy. Tymczasem Dobrudża ma sta- 
now ć condominium wszystkich czterech państw 
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czwórprzymierza, przy równoczesnem zawieszeniu 
omówionych powyżej umów bułgarsko niemiecko- 
austryackich. 

To condominiaum Dobrudży z ważnym portem 
Konstancą stanowić będzie niewątp'iwie nowe jabłko 
niezgody na Bałkanach. j 


Zdobycze „republiki ukraińskiej“. 


„Republika ukraińska* coraz bardziej się roz- 
szerza. Wojska niemieckie, które „na prośbę” rządu 
p Sewriuka i Hołabowicza poszły zdobywać Ukrainę, 
usadowiły się na dobre nie tylko nad morzem Czar- 
nem, ale zajęły inż Krym, poszły nad Don i dø- 
tarły podobno nad Wołgę. Jeśli tak dalej pójdzie. 
to niebawem cała Rosya zostanie zaanektowaną 
przez „republikę nkraińską*. Pomimo jednak tych 
„zdobyczy“ nowego pzństwa — Ukraińcy nie mają 
bynajmniej powodn do zbytniej radości. Bo im bar- 
dziej rozszerzały się granice Ukrainy, tem mniejszą 
stawała się władza ukraińskiego rządu, aż wreszcie 
skończył on swój operetkowy żywot, rozpędzony 
przez kilknnastn żołnierzy niemieckich. Na Ukrainie 
objął władzę dyktator Skoropadski i utworzył rząd, 
w którym niema prawie tak zwanych Ukraińców, 
a i sam jenerał Skoropadski swoje „credo“ polity- 
czne streścił w złożonym swego czasu rządowi car- 
skiemn memoryale, w którym udowadniał czarno 
ma białem, że niema wogóle ani języka ani narodu 
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Zdobycze „republiki nkrajńskiej": 
gf 


Angielska ofenzywa na morzn: Zniszczony okręt zngielski „Vindictive* w pobliżu Ostendy 
(Pot Buta) 


ukraińskiego, a ukrainizm jest tylko sztucznym 
wytworem... anstryackim. 

Takiego władcę otrzymało „państwo ukraińskie“, 
Na czem zresztą ma polegać „ukrainskość* tego 
państwa, można było mieć pewne wątpliwości już 
wtedy, gdy n stera władzy stał dawry rząd, zło- 
żony Z najzagorzalszych Ukrsińców. Bo i ten rząd 
masiat dópnścić do urzędowania język rosyjski, po- 
nieważ okazało się, że naród ukraiński w państwie 
ukraińskiem nie rozumie przedewszystkiem... po 
ukraińsku. To też już wtedy dochodzło do bumo- 
rystycznych epizodów, zwłaszcza w anektowanych 
świeżo przez „ukraińskie państwo” miastach. Mie- 
szkańcy gromadzili się przed rozlepionym po mie- 
ście manifestem „ukraińskiego rządu“, kiwali gło- 
wami, pytając jeden drogiego. co to ma znaczyć. 
Zwłaszcza w Odessie man'fest ukraiński wywołał 
szczególnie wesołą sensacyę. Na tem też skończył 
się jedyny przejaw ukraińskiej władzy w tem naj- 
ważniejszem mieście portowem nad morzem Czar- 
nem. Ludność zetknęła się natomiast bezpośrednio 
z wojskowemi władzami okapacyjnemi, które spra- 
wnują dziś faktyczne rządy w. Odessie. 

Jak donoszą pisma miejscowe, dnia 29. kwietnia 
rozpoczęło się w Odessie z polecenia dowództwa 
wojskowego rozbrajanie lndności miejskiej. — 
W związku z tem wyłączono wszystkie telefony. 
Rozkaz o oddaniu broni głosił, iż do godziny 10 
zrana wszystka breń powinna być złożona na mli- 
cach. Jednocześnie ukazały się binletyny o wypad- 
kach kijowskich. Na ulicach skoncentrowano znaczną 


Promenada w parcie odesskim, strzyż”nym przez posterun ki 
anstryackie. . 


(Fot. Bofa.) 


ilość wojska, zwłaszcza w dzielnicach robotniczych. 
W ciągu dnia odbywały się rewizye i aresztowania 
osób, które- nie oddały broni. 

„Od”ski a Nowosti* stwierdzają, iż broń dobro- 
wolnie oddawana była tylko przez intelligencyę 
i wojskowych; w dzie!nicach robotniczych wyrzn- 
cano przeważnie popsotą broń na ulicę, podejrzane 
zaś elementy, których rozbrojenie miała przeważnie 
na widoku władza wojskowa, oddawać broni ani 
myślały. 

W gmachu rady miejskiej dokonano rewizyi, 
Wszystkie wejścia obsadzone zostały przez warty 
austryackie. Rewizya trwała dwie godziny. Prócz 
kilku rewolwerów, przechowywanych w kasach 
w celu obrony na wypadek napadu lub rabunku — 
nic nie znaleziono. 

Poza tem nie było innych wydarzeń w Odessie 
w związku z „rewolucyą* kijowską. Objęcie wła- 
dzy przez „dyktatora: Skoropadskiego nie zmieniło 
w niczem sytnacyi miasta, które, po bolszewickich 
eksperymentach wolnościowych, zaczyna wracać do 
normalnego życia. 

To życie Odeisy po wkroczenin tam wojsk. 
sprzymierzonych przedstawiają nasze illnstracye. 


Zdobycze „republiki ukralóskief”: Ruch nliczny w Odewie po wkroczenin wojsk sprzymierzony ch, (F, Bala; 
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Piotr Zaccone 


Tragiczna noc 


Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny. 


27 , 
— Czy mamy już jechać? — zapytał pochy- 
lając się do drzwiczek powozu. 

— ledź, a uważaj, żebyś nas gdzie nie wy- 
wróciłl — zawołał Lopez. 

— Niema obawy, proszę pana. 

Rozległ się suchy trzask bata i konie ru- 
szyły galopem. Powóz toczył się szybko przez 
wąskie i kręte uliczki miasteczka. W kilka mi- 
nut później podróżni znaleźli się wśród „pól 
szerokich i rozległych, skąpanych promieniami 
wschodzącego księżyca. 

Lopez umieścił się wygodnie i zapalił cy- 
garo. Frank wkrótce poszedł za jego przykła- 
dem. Spuścili szyby karety. Noc była pogodna 
i spokojna, powietrze czyste, przepojone zapa- 
chami pół okolicznych. 

— Okolica ta jest rzeczywiście prześliczna | — 
zawołał nagle Lopez, budzac się z zamyślenia. 

— Cudowna! — przyznał Frank. 

— Gdybym tu kiedy zamieszkał, jestem pe- 
wny, że zapomniałbym wkrótce o Ameryce. 

— A jednak dążymy do niej — zauważył 
młody człowiek. 

— Skoro zapragnąłeś sam tego. 

Frank westchnął lekko i spojrzał w niebo 
roziskrzone gwiazdami. 

— Czyż posiadam jaką wolę? — odparł obo- 
jętnym i smutnym głosem. 

— A dlaczego jej nie masz? — zapytał żywo 
Lopez, zwracając się twarzą do niego. 

— Nie wiem... Odkąd ten nieszczęśliwy Com- 
pans został zasądzony na dożywotnie więzienie 
i majątek ojca został mi przywrócony, odkąd 
wreszcie mógłbym czuć się szczęśliwym, zdaje 
mi się, że nagle jakaś pustka straszna otoczyła 
mnie i pomimo wszystkich zadośćuczynień, 
których mi los nie poskąpił, zdaje mi się, mój 
przyjacielu, że nie dosięgnę nigdy tego szczęścia, 
o którem marzyłem. a które jedynie mogłoby 
wypełnić i zmienić na zawsze moje życie. 

Lopez spojrzał na Franka z miną, mającą 
wyrażać zdziwienie. 

— Jakie szczęście, mój kochany, o jakiem 
szczęściu mówisz? — zapytał z lekką ironią. 
— Spokój — brzmiała krótka odpowiedź. 

— Czy czujesz się już tak zmęczonym ? 

— Czuję, że ostateczne zmęczenie i znie- 
chęcenie ogarnie mnie wkrótce. 

Lopez wzruszył ramionami. 

— No, no, mój kochany siostrzeńcze — od- 
powiedział wesoło — odpędź te smutne myśli, 
proszę cię. One są nie zdrowe dla ciebie. 
W twoim wieku, przy twoim majątku, życie ci 
dać może jeszcze wiele chwil dobrych i przy- 
jemnych. Nie trzeba tylko tak zniechęcać się. 

— Tak sądzisz? 

— Jestem tego pewny. A zresztą powiedz 
mi, czego ci właściwie brakuje ? Morderca two- 
jego ojca został odnaleziony i ukarany, skazany 
na dożywotnie ciężkie roboty i w tej chwili od- 
siaduje swoją karę. Córka jego znikła, lecz ty 
nie możesz sobie względem niej nic wyrzucać. 

— Kto wie, co się stało. 

— Zaręczam ci, że Oktawiusz Gaudin ożenił 
się z nią, kiedy go doszła wiadomość, że zrze- 
kasz się części swajego majątku na jej korzyść. 
Co zaś do Paskala, ten naprawdę szczęśliwie 
wyszedł z całej tej sprawy. 

— Sąd okazał się dla niego bardzo łaskawy — 
zauważył młody człowiek. 

— Rzeczywiście. Umiał dobrze odegrać rolę 
nieszczęśliwej ofiary i wiernego sługi i sąd go 
uwolnił. |abym był inaczej z nim postąpił, ale 
trudno. Chyba nie jego marną osoba zajmujesz 
się obecnie, mój kochany. 

— Skądże to przypuszczenie ? 

— No, oczywiście. Zginie gdzieś marnie, tak 
jak sobie na to zasłużył, Więc czegóż chcesz 
właściwie i nad czem tak rozmyślasz? Cała 
ta smutna sprawa szczęśliwie dla nas prze- 
prowadzoną została. Zwolniony jesteś na przy- 
szłość od' tego ciężkiego obowiązku, który tak 
długo ciążył na życiu twejem. Jesteś młody, 
wolny i bogaty. Nikt nie krępuje twoich kroków, 
pójdziesz tam, gdzie zechcesz. Czegóż więc 
jeszcze pragnąć możesz? Dlaczego widzę na 
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twojej twarzy ten ciągły cień smutku i zamy- 
ślenia? Powiedz mi, Franku, skąd to pochodzi? 

Frank uśmiechnął się melancholijnie na te 
słowa. Chciał na nie cóś odpowiedzieć, kiedy 
nieprzewidziany wypadek przeciął od razu wątek 
rozmowy. 

już od pewnej chwili księżyc skrył się za 
chmurami i szary mrok rozpostarł się wokoło. 
Powóz zjeżdżał właśnie z dosyć ostrej pochy- 
łości i nie wiadomo, czy pocztylion chciał wy- 
kazać dowód swej zręczności lub lekkomyśl- 
ności, bo rozpuścił konie gałopem i powóz staczał 
się w zawrotnym biegu na dół. 

Z poczatku Frank, zajęty jeszcze swojemi 
myślami, nie zwracał na to uwagi Nie dostrzegł 
szybkiego galopu koni, ale wkrótce niespokojne 
podrzucanie powozu na boki i oszałamiający 
turkot kół rozbudził go z zamyślenia. 

Pochylił się przez drzwiczki powozu, obser- 
wuiąc. 

Powóz pędził coraz szybciej. 

— Ten pocztylion chyba oszalał — zwrócił 
się do Lopeza — pędzi na złamanie karku. 

— Może jest pijany — zauważył ten ostatni — 
widziałem, jak w zajeździe raczył się winem. 

— Ale my zjeżdżamy z bardzo bystrej po- 
chyłości.. może tam przepaść, której nie widzi. 
Zobaczysz, że nas jeszcze wywróci. 

Lopez uśmiechnął się lekko. 

— Uspokój się, mój kochany — rzekł spokoj- 
nym głosem — O niebezpiecznych przepaściach 
czytamy tylko w sensacyjnych powieściach, gdzie 
robią dobry efekt. Ale znajdujemy się tutaj na 
drodze gładkiej i równej i nie przypuszczam, 
aby nam groziło jakie niebezpieczeństwo. Nie 
sądziłem, że masz tak przeczulone nerwy. Mnie 
ta jazda szybka dosyć się podoba. 

— Tak, przyznaję, o ile mielibyśmy pewność, 
że powóz się nie wywróci. Uważaj tylko, jak 
przechyla się na wszystkie strony. 

— Nie denerwuj się, Franku — odparł spo- 
koinie Lopez, zapalając papierosa. 

— Nie denerwuję się. ale... 

, — Ale co? W najgorszym razie wywrócimy 
się... 
— Dziękuję ci za tę przyjemność. 

— I jeżeli fo nastąpi, postarajmy się wczas 
wyskoczyć, aby się nie narazić na potłuczenie, 
bo tego rzeczywiście wcale nie pragnę. 

Lopez nie dokończył jeszcze tych słów, kiedy 
powóz przechylił się gwałtownie na bok, konie 
szarpnęły silnie, a nasi podróżni znaleźli się 
w rowie, ciągnącym się wzdłuż drogi. Na szczę- 
ście rów ten nie był głęboki i tak zarośnięty 
gęstą i miękką trawą, że powóz pofoczył się 
tylko łagodnie i legł na boku bez zbytniego 
wstrząśnienia. 

Lopez otworzył szybko drzwiczki, wyskoczył 
i pomógł Frankowi wysiąść. l 

— A co, nie mówiłem, że się tak staniel — 
zawołał młody człowiek rozdrażnionym głosem. 

— Miałeś słuszność, Franku, ale niebezpie- 
czeńsiwo nie okazało się fak wielkie. Widzę, 
że nasz pocztylion przy całej swojej niezręczno- 
ści jest wcale zręcznym człowiekiem. 

— |eszcze go bronić będziesz? — zawołał 
Frank. — Gdzieś się ukrył fen nicpoń. 

— Daj mu spokój, widzisz przecież, że się 
nic złego nie stało. Upadliśmy mięciutko, jak 
na poduszki, a konie zdrowe i całe. 

— Więc jeszcze go chwalić zamierzasz? 

— Oczywiście. Ta katastrofa mogła się go- 
rzej zakończyć. jeżeli tylko oś powozu nie pę- 
kła, będziemy mogli za chwilę ruszyć w drogę, 
jak gdyby się nic nie stało. No, cóż tam przy- 
jacielu? — zawołał Lopez, zwracając się do 
pocztyliona — stało się jakie nieszczęście? 

— Oś od powozu pękła, prosze pana — od- 
parł pocziylion głosem, w którym nie czuć było 
wcale zmięszania, przeciwnie, brzmiał w nim 
odcień złośliwości. 

— Ładna historya! — zawołał Frank z roz- 
drażnieniem. — OŚ pęknęłał Znajdujemy się 
w szczerem polu, daleko od wszelkich zabudo- 
wań ludzkich i będziemy zmuszeni czekać tutaj 
kilka dobrych godzin, zanim ta szkoda napra- 
wioną zostanieł Ładne położenie, niema co 
mówićł 

— Ależ Franku! Nie irytuj się — próbował 
uspokoić go Lopez. - n 

— Chciałbym posiadać twoją zimną krew. 
Widzę, że całą tę nieprzyjemność przyjmujesz 
bardzo cierpliwie i zazdroszczę cil 

I podczas kiedy Frank dalej się irytował, 
narzekając na niezgrabność poczrylionów całego 
świata, Lopez, który obserwował okolicę, do- 
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strzegł przy blasku księżyca, który na szczęście 
znowu wypłynął z za chmury, dom, wznoszący 
się w niewielkiem oddaleniu, o dosyć sympa- 
tycznym i zachęcającym wyglądzie. 

Podzielił się natychmiast swojem odkry- 
ciem z Frankiem. 

— Widzisz, mój kochany — rzekł wesoło — 
że los dla naszego położenia okazuje się bar- 
dzo łaskawym. Pocztylion wsiądzie na jednego 
konia i pojedzie do wsi po pomoc i podczas 
kiedy powóz naprawiać będą, my udamy się 
do tego domu, który tam widzisz i poprosimy 
o chwilową gościnność. Przypuszczam, że jej 
nam udzielą chętnie. 

Frank nie odpowiedział Rzeczywiście nie 
było innego wyboru, tylko iść za radą Lopeza, 
co też uczynił, klnąc w duszy na nieprzyjemną 
przerwę podróży. 

Lopez tymczasem rozmawiał jeszcze z pocz- 
tylionerm, dając mu jakieś zlecenia. 

— Czy pan zadowolony ze mnie? — zapytał 
pocztylion, pochyłając się poufale do ucha Lo- 
peza. 

- Udało ci się doskonale, mój przyjacielu — 
zaśmiał się serdecznie ten ostatni. 

- A więc zarobiłem moje sto franków? 

— Zarobiłeś uczciwie. 

Mówiąc to Lopez, wsunął mu w rękę kilka 
sztuk złota. 

— Do usług panał — rzekł pocztylion — 
jeżeli pan kiedy będzie przejeżdżał tędy i za- 
potrzebuje mojej pomocy, to się polecam. 

Lopez uśniechnął się. 

— Dobrze, mój kochany, będę pamiętał o to- 
bie. Ale jak na teraz musisz się zająć gorliwie 
naprawą naszego powozu. 

— To się zrobi. 

— Musisz na to zużyć dwa dni czasu — nie- 
prawdaż? 

— Mogę zużyć i ośm jeżeli to panu po- 
trzebne — odparł żywo pocztylion. 

— Tyle nie potrzeba. Dwa dni wystarczą 
zupełnie. Wiesz, dokąd się teraz udajemy ? 

— Wiem, proszę pana. 

— A więc za dwa dni tam po nas zaje- 
dziesz, pamiętaj za dwa dni. 

— Nie zapomnę. 

Pocztylion ukłonił się nizko-i Lopez pobiegł 
dogonić Franka. 

W chwili, w której nasi podróżni dojeżdżali 
do miasteczka Jagon, gdzie mieli zmienić konia. 
człowiek może pięćdziesięcioletni schodził przy- 
spieszonym krokiem ze wzgórka, z którego tro- 
chę później powóz, unoszący Franka i Lopeza, 
miał się stoczyć, powodując przerwę w ich po- 
dróży. 

Była godzina dziesiąta. 

Człowiek szedł szybko, wspierając się na gru- 
bej, węzłowatej lasce, nie rozglądając się, pa- 
trząc prosto przed siebie z uporem. 

Lecz kiedy zeszedł już z pochyłości i zna- 
lazł się na równej drodze, przystanął nagle, ba- 
dając uważnie bystrym wzrokiem okolicę. Mu- 
siał po chwili dostrzedz dom, bielejący pośród 
drzew, bo natychmiast ruszył naprzód, przesko- 
czył lekko rów i szedł dalej przez pola jeszcze 
bardziej ożywionym krokiem. 

Twarz jego jaśniała zadowoleniem. 

Dom, do którego podióżny zmierzał, był do- 
syć mały, lecz z daleka nęcił wzrok malowni- 
czem położeniem i Śnieżno białemi ścianami, 
odbijającemi się żywo na ciemnem tle gęstych 
drzew. 

Składał się on z parteru i pierwszego piętra 
i otoczony był wokoło rozległym angielskim 
ogrodem, zabezpieczonym murem, w którym 
z dałeka już błyszczała nieduża żelazna, złocona 
furtka. 

Nieznajomy zatrzymał się przed, tą furtką 
i pociągnął za sznurek od dzwonka. 

Natychmiast ruch jakiś dał się odczuć we 
wnętrzu domu i stara kobieta, trzymając latarkę 
w ręce, ukazała się na ścieżce. 

` Powolnym, jak gdyby wahającym się kro- 
kiem, podeszła do furtki, patrząc nieufnie na 
tak zapóźnionego gościa. Podróżny schylił ka- 
pelusza. 

— Czego pan żąda? — zapytała stara ko- 
bieta, podnosząc latarkę do wysokości twarzy 
podróżnego. 

— Chcę się widzieć z waszą panią. 

— O tej porze — mruknęła stara. 
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Chrzest łodzi na przystani oddziału wioślarskiego Sokoła, 


Anglelska ofenzywa na morzu. 


Siły morskie, nie licząc działalności łodzi pod 
wodnych, są w obecnej wojnie prawie bezczynne. 
Eskadry wojenne unikają zarówno otwartych walk 
na morza, jak i ataków na wybrzeża. To też nie 
było dotychczas większej bitwy morskiej, ani żadnej 
podjętej na większą skalę akcyi sił zbrojnych mor- 
skich. Tem większe też wrażenie wywołał niespo 
dziewany atak floty angielskiej na wybrzeża flan 
dryjskie, o którym pisaliśmy obszernie w jednym. 
z poprzednich namerów. Jakkolwiek byi on przed 
sięwzięciem niezmiernie śmiałem, przeprowadzonem 
z wielką brawurą przez marynarzy angielskich, 
kiórzy zdołali nawet przedostać się na ląd, nie 
osiągaął zamierzonago cela, t. j. nie udato się Angli- 
kom zablokować znajdujących się tam stacyi łodzi 
podwodnych. Po kilka dmach dokonano też nowej 


Otrarelio sezonu wioślarskiege w Brakowio: Maszt 
z fisgami polskich towarzystw wiośiarskich, 
(Fot. Plneiński; 


próby. Eskadra angielska zaatakowała ponownie 
Zeebiiigdge i Ostendę, z takim samym wszakże re- 
alnym skotkiem, jak i poprzednio. W każdym razie 
śmiałe ataki floty angielskiej na wybrzeża świadczą, 


że Anglia wobec ofenzywy niemieckiej na Zachodzie, - 


postanowiła rzucić na szalę nawet swe siły morskie 
i rozpoczęła w ten sposób pierwszą ofenzywę na 
MOIZN. 


Otwarcie sezonu wioślarskiego w Krakowie. 


W niedzielę dnia 26. maja odbyło się na przy 
stani Oddziału wioślatskiego Sokoła uroczyste 
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Otwarcie sezonu wieślarskiego w Krskowio: 


otwarcie sezonu, połączone z chrztem dwa łodzi, 
cztero i sześciowiosłówki. Za zasługi około rozwoja 
Oddziału wioślarskiego, otrzymała czterowiosłówka, 
od naczelnika Oddziału, inż. T. Jaszczurowskiego, 


Otworele'sozonu wioklsrakiogo w Krakowie: Uczestnicy wycieczki na Bielanach, 


miano „Jaszczur“, sześciowiosłówka zaś, cd naczel 
nika przystani, inż. A. Bobkowskiego, miano „Bob*. 
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(Fot. Pluciński) 


Przyjszd członków sekcyi wioślarskiej Akad Związku sportowego 


wego dyrektor wodociągu miejskiego, inż. T. Jaszczu- 
rowski, poczem nastąpity przemówienia ojców chrzest 
nych, pp. delegata namiestnictwa dra M  Biesia 
deckiego i prof. nniw. dra J. P:ltza. 


P a 


(Fot. Pluciński) 


Po skończonej uroczystości nastąpiła wspólna 


wycieczka wioślarska obydwóch Towarzystw na 


W serdecznych słowach powitał gości, członków Bielany, gdzie zabawiano się do wieczora. 


Sskcyi wioślar: kiej Akademickiego Związku Sporto 


Z włoskiego freata: Jezioro „wojenne”, powstałe w leju, utworzonym przez wybuch granatu. (W. k. p. 
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ntonika tygodniowa. 


Niniejsza kronika miała być ostatnią w maju. do- 
brze się też stało, iż do niej zmuszony był+m odłożyć 
Opis, jak spędziłkm Zielone Swięta, co wprawdzie nie 
jest znowu niczem tak ciekawem, ale w każdym razie 
może kiedyś stanowić bardzo pożądany materyał dla 
historyka, zajmującego się badaniem s*osunków w cza 
sie cbəcaej wojay Światowej i moj:go biografa. 

Zacząłzm ją pisać tydzień naprzód, ze wzelędn na 
przypada 324 w międzyczasie uroczystość Bożego Ciała, 
co przyspiesza pracę redakcyjną. Mieliśmy tak kani 
kułarne wówczas upały, iż w jednej ręce trzymałem 
pióro, w drogiej zaś chustkę, a raczej ręcznik, by 
módz ocierać pot z czoła. Gaybym miał jeszcze trze- 
cią rękę. zapasową, spędzałbym nią muchv, urządza- 
jące sobie na mej łysiaie ślizgawkę i nie sobie z tego 
nie robiące, że mi przeszkadzają. A mamy w tym 
roku taką masę mu h, jak nigdy dotąd, są zaś tak 
nieznośne i tak się każdemu dają we znaki, jak gdyby 
przeczuwały, że już nie dugo skończy się ih pano 
wanie, czyli. że tego roku lato już się kończy, choć 
się jeszcze de facto nie zaczęło. Niech <ię tylko 
święty Medard rozeznli, a labi on płakać zwykle przez 
całe dni czterdzieści, niech potem w Ślady jego pó;dą 
„Bracia spiący* (początek lipca) a nie wyglądniemy 
nawet z pod parasola, jak nadejdzie jesień, nasza pię- 
kna polska jesień, z dalszą seiyą deszczów, zimna 
i błota. 

Powiadają ludzie, że przyjdzie mróz na psa, choć 
on sobie nic z tego nie robi, cały rok paradając we 
fatrze. To samo, mam nadzieję, stanie się i muchom, 
ale jeszcze przed nastaniem mrozów. Grozi im skąd- 
ianąd bardzo poważne niebezpieczeństwo, jak się bo- 
wiem dowiaduję, już w najbliższych dniach ma po- 
wstać Centrala, zajmująca się zakupnem mach w ce- 
lach aprowizacyjnych. Dostarczać się jej ma muchy 
Suszone, za które nattralnie zapłaci nstanowioną cenę 
maksymalną, zdaje mi się dwie korony za cetnar me- 
tryczny. Potem nastąpi równy i sprawiediiwy, jak 
zwykle, podział między wszystkie kraje monarchii, 
okazało się bowiem, że Galicya ma ich najwięcej, — 
W razie, gdyby w oznaczonym czasie nie dostarczono 
Centrali odpowiedniej ilości dobrowolnie, nastąpi przy- 
musowa rekwizycya, przy użyciu najenergiezniejszych 
środków. Równocześnie pojawi się pouczenie, jak je 
przyrządzać, by ciało ladzkie megło z nich odnieść 
jak największy pożytek. Mógł ongiś święty Jan, ba- 
wiąc w pokojewym czasie na pastyni, karmić się sza- 
rańczami, możemy i my, we wojennym, spróbować, 
czy mucha nie może zastąpić szarańczy. 

Niema jednak złego, aby na gorsze nie wyszło. 
Wobec masowego łowienia much, należałoby się spo- 
dziewać, że będzie ich mniej, że nie będą więc mogły 
przeszkadzać kronikarzowi w jego zawodowej pracy, 
tymczasem bardzo łatwo stać się może, że, ze względu 
na spodziewane korzyści, znajdą się spekulanci, chcący 
i na tem zrobić dobry int»res i rozpocząć sztuczną 
ich hodowlę na utrapienie łysków, najbardziej nara- 
żonych na prześladowanie ze strony tych skrzydlatych 
utrapień:ów. 

To samo, co muchy, czeka w swoim czasie kara- 
kony, stouogi (mają być podobno bardzo smaczne 
i pożywne, przyrządzone „na kwaśno*...) i inay po- 
dobny drobiazg. Meszy i szczury, to już grabsza 
zwierzyna, której zresztą brak daje się już ogólnie 
odczuwać, Ko wie, czy nie zjedliśmy ich jaż w kieł- 
basach, ktore nam tak smakowały. Ale dobrze im 
takl.. Zjadały one dotąd nam zapasy, tak mozolnie 
przygotowywane, teraz same stały się pastwą ludz- 
kiej żarłoczności. 

Jeślivy w tym celu miała powstać także odpowie- 
dma Centrala, gotów kronikarz starać się w niej o po- 
sadę, jeśli nie dyrektora, to bodaj jakiego radcy, by 
sobie bodaj w ten sposób egzystencyę poprawić. — 
W Centrali „muszej“ jaż podobno wszystkie płatne 
posady są obsadzone, a na honorowe nudy, jako nie 
przynoszące żadnego dochodu, nikt u mas dziś nie 
refizktuje. 

To jednak muzyka dopiero przyszłości, a my nau- 
czyliśmy się żyć teraźniejszością. Ponieważ ona je- 
dnakowoż bard o chuda. zeszliśmy do roli przeżnwa- 
czów i można śmiało powiedzieć, że bodaj jakiejtakiej 
otuchy dodaje nam odświeżanie sobie wspomnień z prze- 
szłości i nadzieja. że przecież nadejdą kiedyś czasy, 
iż wrócimy zn status guo ante. Kiedy to jednak bę- 
dzie, tego nikt powiedzieć nie umie, ergo i kronikarz 
nie myśli sobie nad tem łamać głowy. 

Ale czas jaż dać spokój machom i karakonom, 
znimi zaś Centralom (stworzonym także na utrapienie 
nie tylko łysy :h, ale całej ludzkości, a nawet i czwo- 
ronogów, dzięki im nie mających także co jeść...), 
a zabrać się do opisu, jak się spędziło Zielone Swięta, 
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łatwo bowiem stać się może, że znown braknie 
miejsca. 

Przedewszystkiem więc wspomnieć należy o przy- 
gotowaniach do wescłego spędzenia świąt. 

W pierwszym więc rzędzie dołożyłem starań, by 
nie być pozbawionym przyjemneści powolnego zatra- 
wania się nikotyną i w czasie ostatniego „fasunka* 
w główne: trafice znalazłem się w ogonku, tym razem, 
nanczony doświadczeniem, w samym jego początku. 
Opatrzność była dla mnie łaskawą|... Dziękt uprzej- 
mości panny Rózi i Zosi, którym na tem miejscu skła- 
dam z głębi serca odcznte pocziękowanie, udało mi 
się zdobyć kilka cygar. Jak mnie to ucieszyło, zro- 
zumie każdy, kto jest palaczem, nie mógł tego prze- 
cież pojąć jeden z mych znajomych, nie używający 
nikctyny, alkoholu i t. p. Gdy ze swą zdobyczą pę 
dziłem do domu z rozradowanem obliczem, spotkałem 
go pod arkadami Snakiennie. Widząc me rozanielenie, 
zapytał ciekawie: 

— Cóż sę stało?... Czy może dostał pan spadek 
po jakim wujaszku z Ameryk:?.. Przyznaj się pan, 
spadła kamieniczka, nieprawdaż? .. 

— Kochany panie! — ja ma na to. — Riz spadł 
na mnie kawałek gzymsu z jakiejś kamienicy, ale 
cała kamienica nigdy. 

— Jakiż więc powód radości, gdy wszyscy sę 
smurą?... Może pan wygrał główną premię na loteryi 
klasowej, bo to właśnie skończyła się piąta klasa?... 

— I to nie! Czy pan pojmie, jaki ja jestem szczę- 
śliwy? Mam pięć cyger „kuba“ i to po normalnej 
cenie | 

— I to pana tak cieszy?... Mój Boże, jak tym 
Indzicm mało do szczęścia potrzeba... 

To rzekłszy westchnął, a ja nie starałem się na- 
wet, by ge przekonać, wiedząc. że to na nie się nie 
zda. Co taki putrójny, a może nawet i poczwórny 
abstynent może się znać na przyjemnościach dawnego 
żywcta. chowając sobie wszystkie na przyszły. 

„P”liwo* więg miałem, pozostało jeszcze cglądnię- 
cie się za jakowemś Świetalnem „papū“. 

Widocznie przecież Fortuna nie obróciła się do 
mnie w tym roku smutną twarzą. gdyż od jednej 
zacnej osoby otrzymałem dwukilowy bochenek praw- 
dziwie przedwojennego chleba (ale nie przed wojną 
pieczonego |...), garnuszek masła i kawał sera, zna- 
nego u nas pod nazwą „Krowentaler*, a kosztującego 
już, dzięki Bogn. szesnaście koron za kilogram. 

Tyle specyałów naraz i to gratis, to w czasach 
dzisiejszych dar prawdziwie książęcy, za który nie- 
jeden sprzedałby swe przekonania najświętsze, ale 
nawet i pierworodztwo. Ale po kronikarza coś po- 
dobnego się nie pokaże, zwłaszcza, że nikt tego od 
niego nie wymagał. t 


Gdym o tem opowiedział znajomym, wierzyć nie * 
chcieli, gdym im te skarby aprowizacyjne pokazał,” 
oblizywali się w milczeniu i posądzają mnie, że mam > 
„ dobra na Ukrainie. Oby to tylko nie doszło do uszu 


pana inspektora podatkowego, gdyż nie chciałbym 
wcale, by i on maie „wysoko szacował“. 

Wszystko więc tak się pięknie złożyło. że mógł 
człek bardzo przyjemnie spędzić Zielone Swięta na 
łonie matki natnry, choćby na Bielanach, Panieńskich 
Skałach lab S:korniku, niestety, z powodu braku siły 
pociagowej. jak to już poprzednio zaznaczyłem, skoń- 
czyło się wszystko na projekcie. 

W niedzielę po obiedzie zjadłem sobie na deser 
kawałek chleba z masełkiem i serem, potem zapaliłem 
znowu „Koba“, położyłem się na kanapie i puszezałem 
dymki pod stfit, wmawiając w siebie, że widzę koło 
siebie bielańskie dęby i buki, z których kto wie, czy 
niejsden liść właśnie się w tem cygarze nie mieścił. 
Z sąsiedniej kamienicy daehodził głos gramofonu, wy- 
grywającego rach-ciach-ciach, złudzenie było więc zu- 
pełne, że jestem na B.elanach, gdzie w samej rzeczy 
w tej chwili mój duch się błąkał. Weronika wyszła 
na nieszpory, córki do przyjaciółki, ja marzyłem, aż 
sen skleił mi powieki, 

Jak dłngo stan ten trwał, tego nie wiem, wiem 
tylko, żeśniło mi się, że dokoła mnie, wziąwszy się 
za ręce, zaczęły zawrotny jakiś taniec karta chlebowa 
z tytoniową (poznałem ją po zapachn..). Ruch ten 
udzielił się widocznie i memu ciału, znalazłem się bo- 
wiem na ziemi, dziękniąc Boga, że jestem w doma, 
a nie na Belanach. Zupełnie co innego spaść z kanapy 
na podłogę, niż z Bielańskiej góry na gościniec i obū- 
dzić się... nieboszczykiem |... 

Równocześnie zaczęło się chmurzyć i grzmieć, co 
mnie jeszcze mocniej utwierdziło w przekonaniu, iż 
dobrze zrobiłem, nie narażaąe siebie i rodziny na ka 
prysy niepewnej aury. 

Skcń:zyło się jednak tylko na strachu; deszczu, 
choć potrzebny, nie było, wobec czego wieczorem wy- 
brałem się na plantacye na „ciąg jedwabników*. Jeżeli 
kto tego nie roznmie, to mu wy!łumaczę, że thk ņa- 
zywam przegląd naszej płci pięknej, używającej obecnie 
prawdopodobnie ze względu na ciężkie czasy, jedynie 
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jedwabnych okryć swych mroczych ciałek. Na tego 
rodzajn spacer wybieram się z zasady sam, aby nie 
narażać się na ciągłe strofowanie ze strony Weroniki. 
Już łypiesz za nią oczami? — pyta, gdy tylko 
spojrzę najniewinniej w stronę której białogłowy. 

Albo też odzywa się z przekąsem: 

— OL.. Jak mu się oczy Świecą l... Jak kotowi 
w marcu... Ja wiem, że ci się te jedwabie podobają... 
Ja, niestety, nie mogę sobie na taki zbytek pozwolić! 

Więc ja jej znów na to: 

— Moja drega|.. Mlszą mi jesteś w swym per- 
kaliku lub zwykłej pice, niż tamte w jedwabiach |... 

Taka zaś prawda tryska mi wówczas z oczu, że 
ona wierzy i na tem kcńczy dyskusyę. 

Na plantacyach rzeczywiście prawdziwe zatrzęsienie 
przedstawicielek płci nadobnej. szumiących jedwabiami 
i woniejących młodością i perfamami. W kawiarniach 
też ich pełno, choćby więc człowiek był z drzewa lub 
z żelaza, a nawet z niecznłego na żadne obce wpływy 
betonu, nie zaś z wrażliwego ciała, musiałby ucznć 
jakieś przyjemne dreszczyki. I ja jestem człowiekiem, 
jak kazdy inny czałym na piękno, ale mam też i swój 
roznm, który mi powiada: 

— Dai spokój. bo to się może nie podobać We- 
rorisel.. Zostaw sobie to zresztą na czas, gdy ona 
wyjedzie na Świeże powietrze... 

I ten głos rozsądku zwycięża, nie rozglądam się 
na boki. ale, patrząc prosto przed siebie, dążę ku do- 
mowi, glzie czeka już na mnie cała rodzina, zgrama- 
dzona przy jadalnym stole. Niechaj jednak kto przy 
padkiem n'e myśli, że pozwalamy sobie na taki zbytek, 
jak jedzenie kolacyi. Broń Boże!.. Gromadzimy się 
tutaj tylko ze zwyczajn, by się podzielić wrażeniami 
z dnia całego. 
`  Obchodzenie się bez kolacyi jest bardzo wskazanem 
ze względn na zdrowie. Jeśli się kładzie na spoczynek 
z czczym żołądkiem, ma się sen lekki i nie trapią 
człeka w nocy nieprzyjemne widziadła. Aby przecież 
członkowie rodziny mieli za tę abstynencyę pewną 
rekompensatę, wyznaczyłem dla każdego. kto się ko- 
lacyi wyrzeka, premię w wysokości jednej korony, 
płatnej w gotówce. Zyskuje na tem budżet domowy, 
gdyż rano, kto chce jeść śniadanie, musi owę koronę 
złożyć do domowej kasy. W każdym razie bodaj przez 
noc cieszył się, że jest jej szczęśliwym posiadaczem, 
raczej posiadaczką, prócz mnie bowiem i starego ka- 
walera, innych przedstawicieli płci męskiej w domu 
niema, a my obaj w tym wypadku w grę nie wcho- 
dzimy. 

Tak więc spędziłem pierwszy dzień Zielonych 
Swiąt, a zapełnie podobnie i drugi, pocieszając się 
chyba tylko tem, że po wojnie, jeśli ona się wogóle 
kiedy skchczy, będzie się można zabawić i weselej 
„i przyjemniej. niż na to obecne stosunki pozwalają. “ 


” Jako kronikarz, rejestrający pilnie wszelkie prze- 


‘zdarzenia, któro Świadczy bardzo dosadnie, jak nie 
* którzy Krakowianie poważnie zapatrują się na sytuacyę 
obecną. 

Od kilku dni słyszy się ciągle tn i ówdzie: 

— A to, panie. nowość! i 

— Cóż takiłgo?... Może pokój zawarto ? 

— Nie l... Mamy kawior z Ukrainy |... Słyszałem 
to od osób, które go już jadły |... Nie mogę się jednak 
dowiedzieć, gdzie go dostać, bo o cenę mniejsza!... 
Pan łaskawy nie mógłby mnie w tym kieranku po 
informować ? 

— Berdzo żałuję, ale nie mogę służyć informacyą. 

— W takim razie żegnam. Boję się. by go tym 
czasom nie rozkupili. Byłem już w pięcia sklepach, 
obejdę jeszcze pozostałe, a w kawiarniach muszą m'eć. _ 

Niechaj kto nie myśli przypadkowo, że to żarty. 
Jest to najprawdziwsza prawda, że w czwartym roku 
wojny, gdy większeść ludności kłopocze się tem, co 
weżmie do ust, by z głodu nie umrzeć, lub czem 
okryć gcliznę cielesną swoją i swej najbliższej ro- 
dziny, są jednostki, którym do Szczęścia brakuje 
tylko... kawioru ! 

Specyał ten znalazł się podobno w samej rzeczy 
w handlu, ale po cenach tak wygórowanych, że na 
taki wydatek byle kto pozwolić sobie nie może, ale 
znown jedynie dostawcy, aprowizatorzy, paskarze 
i podbijacze cen, ci najszczęśliwsi dziś ze szczęśli 
wych. 

Co ich to obchodzi, że innym brak codziennego 
chleba, oni łamią sobie nad tem głowę byle tylko 
dostać kawioru. Niech kosztuje co chce, ale masi być! 

Jestem pewny, że wiadomości o zawarciu pokoju - 
nie narobiłyby w Krakowie takiego rumoru, jak po 
jawienie się... kawioru. 

Ale tradno!.. Niektórzy ludzie mają obecnie sta- 
nowczo za wiele pieniędzy i w tem ich jedyna troska, 
na co je wydać. Ponieważ zaś „maciek* jedynym ich 
ideałem i celem życia, nic dziwnego, że go maszczą 
kawiorem, który, jak twierdzą, uaposabia umysł do 
szlachetnych czynów. ; 


G za życiowe, nie mogę pominąć milczeniem ważnego 
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Z tygodnia. 


Rozbrojenie armii polskiej jenerała 


Muśnickiego. 


Po krwawych wypadkach pod Kaniowem nastą- 
pił dalszy akr tragedy! polskiego żołnierza: rozbro- 
Jeme korpusu jen. Muśnickiego przez wojska nie- 
mieckie. ten sposób trzydziesto-tysięczna armia 
polska, pod wodzą jen. Dowbór- Muśnickiego, która 
od szeregu miesięcy, jako neutralna siła zbrojna, 
Stała załogą między Berezyną i Dmeprem na Białej 
„Rusi, przestała istnieć. Armia ta, jak wiadomo, 
podlegała dotychczas Radzie Regencyjnej, a to na 
mocy układu z jenerał gubernatorem Beselerem, — 
Pismem z dnia 10. maja zawiadomił n, B:seler 
Radę Regencyjną, że odbiera się jej to prawo 1 pod- 
daje korpus jen. Muśnickiego pod niemiecką Ko- 
mendę Over Ost. Komenda ta oddała znów Korpus 
Polski pod rozkazy 10. armii niemieckiej, która 
zarządziia jego rozbrojenie i zniesienie. 

Oro schemat wydarzeń. Szczegółowy ich prze- 
bieg przedstawiają historyczne doknmenty, Które 
zamieszczamy poniżej, a które nie wymagają ko- 
mentarzy. 

+ i + 

Dnia 22. maja wydał jen. Muśnicki do swego 
korpusu rozkaz, którym opublikował trzy doku- 
menty: list Rady Regencyjnej do siebie, dalej list 
jen. Boselera do Raay Regencyjnej, wreszcie ulti- 
matum, wystosowane przez komendę Ober Ust do 
Korpusu Polskiego. 

Rada Ragencyjna pisała co następuje: 


List Rady Regencyjnej. 


Warszawa, dnia 10. maja 1918. 

Powołując sią na załączone pismo urzędowe 
Goo, Pułk. Beselera, komanikujące nam zmianę de- 
Cyzyi Gi, Kwatery Niemieckiej, w sprawie naszego 
udziaiu w decyzyach natury politycznej, zawiada- 
mamy Waszą ERsceliencyę, że od dnia azisiejszego 
Pan Głonerat R.azie Regencyjnej nie podlega, a I szy 
Korpus od ztożonej przysięgi Zostaje Zwolniony. 
Wszelkie ukiady dalsze z władzami niemieckiemi 
Pan Wwenerai musi prowadzić samodzielnie, kierując 
sią nie tylko wzgiędami na własuy Korpu:, ale 
przedewszystkiem na interes naroavwy. W intere- 
sie zaś narodowym leży, hy mimo wszystko, co 
zaszło, a tak n.ezmieruie utrudnia połozenie, do 
ostrego koufliktu nie aopuścić Polecając Pana Go- 


neraia i podległe mu buhaterskie wojsko opiece 


Boskiej, zapewniamy Go o niezmiennej naszej ży- 
czliwości. 
Aleksander Kakowski, arcybiskup. 


Zdaeusław Lubomirski, Józef Ostrowski 


P.amo co zosialo oLrzymane w B.bru,sku dnia 
21. maja o godzinie 130 po południu, 
List jen. Beselera brzmiał, jak następuje: 


Jen. Beseler do Regencyi. 
„ Generał-Gubernator. 
Nr. 2187 18. . 
Warszawa, 8. maja 1918. 
Dodatkowo do mojej odezwy z dnia 3. b. m. 
mam zaszczyt zakomuntkować Najdostojnie,szej Ra- 
dzie Regencyjnej, że wskutek godnego żelu zacho 
wania się Rządn Polskiego w Kijowie ('), zwierzchnie 
Dowództwo Naczelne nie może nadal uznawać prawa 
Dostojnej Rady R:gencyjnej do współdziałania w de- 
cydowania politycznem kwestyi wojskowych. Bez- 
pieczeństwo naszych wojsk, wciąż jeszcze walczą- 
cych na wschodzie, wymaga bezwarunkowo, ażeby 
na tyłach nie było obcych oddziałów wojskowych, 
utworzonych z części składowych rozformowanej 
armii nieprzyjacielskiej, które nie poddają się bez 
zastrzeżeń niemieckiemu dowództwu naczelnewu. 
To zr.zumiałe samo przez się wymaganie wojskowe 
stoi w razącej sprzeczności do zawartego w liście 
p Prezesa Ministrów z dnia 30.z. m. żądania, mo- 
gącego mieć najcięższe następstwa, ażeby oddziały 
wojskowe polskie, wydzielore. z armii rosyjskiej, 
poddały się bezwarankowo Dostojnej Radzie Regen- 
cyjnej i słachały tylko jej rozkazów. Takie pojmo- 
wanie wspólpracownictwa w kwestyach wojskowych 
nie może być tolerowane już z zasadniczych wzglę- 
dów wojskowych, mianowicie ze względu na jedno- 
litość dowództwa, przeczy ono również zasadniczym 
liniom wytycznym patentu z dnia 12. września 1917. 
Na zasadzie zmienionego stann rzeczy od gene- 
rała Dowbór Maśnickiego zażąda się oświadczenia, 
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ża wraz ze swoim korpusem uznaje bazwarunkowo 
niemieckie dowództwo naczelne. Następnie będzie 
zawarta nowa umowa z I szym Korpusem Polskim, 
jako wojskiem neutralnem, dla rozszerzenia umów 
Bobrujskich. Dostojnej Radzie R gencyjnei nie może 
być jednak przyznany bszpośredni w tem udział. 
Podpisał v. Beseler. 


Ober-Ost do Wojska Polskiego. 


Ultimatum Ober.Ostu brzmi, jak następaje: 

Korpus Polski podlega zupeinemu rozformowa- 
niu. Wszelkie stosunki pomiędzy Korpusem i Radą 
R:gencyjną są wzbronione, Werbunek do I szego 
Korpusu Polskiego jest wzbroniony. Rozformowa 
nie [szego Korpusu Folskiego powinno się zaraz 
rozpocząć. Wskazówki, dotyczące rozformowania, 
będą dane przez Oder Ost w porozumieniu z gene- 
rat gabernatorstwem warszawskiem i z wojskowem 
gabernatorscwem lubelskiem. Rozf.rmowanie będzie 
sprawazane przez komendy nadzorcze 10. Armii. 
Należący do [szego Korpusu Polskiego będą wy 
słani do miejsc, skąd poczodzą. Wszystka broń, 
naieżąca do I szego Korpvsu Polskiego, oraz cały 
materyał wojskowy, przed cdjazdem do kraju, ma 
być oddany za pokwiiowaniem komendom odbior- 
czym 10. Armii. 

Terytoryam, przeznaczone dia I szego Korpusn 
Polskiego, będzie zajmowane przez wojska niemie- 
ckie w razie potrzeby. Przeprawy przez Dniepr 
będą obsadzone natychmiast przez wojska niemie- 
ckie. Granice terytoryum, przeznaczonego dla I-go 
Korpusu Poiskiego, będą zastosowane do granic 
admlaistracyjnych (ztanie powiatów). Zabrania się 
I szemu Kocpusowi Polskiemu przekraczać granice 
rejoun rozlokowana i linię demarkacyjną bez upo- 
ważnienia władz niemieckich. Kraj, oddany I szemu 
Korpasowi Polskiemu, powinieu być administrowany 
wediug lin: wytycznych, które bęcą wskazywane 
przez A, O. I. O. i poa zwierzchnim dozorem nie- 
mieckim. 

Wiadze niemieckie rozporządzają wszystkiemi 
zapasami, o ile nie są potrzebne dia wyżywiema 
Igo Korpusu Polskiego, Decyduje o tem władza 
niemiecką. 

guga, wszystkie statki i urządzenia żeglu- 
gowe oraz poiicya rzeczna na Berezynie i na Dnie- 
prze przechodzą do rąk memieck ch. 

Iszy Korpus Polski zobowiązuje się nie prowa- 
dzić żadnej dzia'alności politycznej na wydzielontm 
scbi+ tecytoryum, szczegolniej zaś nie p.zedsiębrać 
zadńych prób polomz»cyi 1 ne dawać char: kteru 
polskiego urząazeniom społecznym, jak koścół 
1 szkoła. Odrzncenie, zmiana lub niedotrzymanie 
warunków pociąga za sobą przymusowe rozbrojeuie 
i zabranie do niewoli. 


* 
* EJ 
Warunki powyższe zostały doręczone Korpu- 
sowi Poiskremu na ręce jeneraia majora Kuznick.ego, 
gdyż jenerał Musnicgi byi chory. Jenerał Karnicki 
podpisał je, dodając uzasadnienie następujące: 
Zważając na otrzymaną na poseuzemu katego 
ryczną wskazówkę co do paragrafu 18 umowy, 
a mianowicie, że żadna zmiana wśrunków nie jest 
dopuszczona i Że takowe winny być w całość, 
w ciągu sześsin grdzin przyjęte lub odrzucone, 
dowództwo Iszego Korpusu zostaje zniewolone, 
ulegając przemocy i ala uniknięcia przelania krwi, 
a także powodując się dyrektywami, zawartemi 
w piśmie Najdo tejalejszej Rauy Regencyjnej z dnia 
10. maja 1918 r., podpisać warunki, postawione 
Iszemn Korpusowi Polskiemu ze strony niemieckiej 
w dniu 21. maja 1918 r. 


Generat.porucznik Karnicki 
pełnomocnik dowódcy Iszega Korpusu Polskiego. 
Oryginał podpisał: 

Dowódca Korp. G. Szt. Gen.-Por. Dow*ór: Maśni”kt, 


Z oryginzłam zgodnie: podpułk. Bolecki. 


Ostatni przegląd Korpusu Polskiego. 


Dnia 22 maja odojł sę w Borustu ostatni 
przegiąd Korpusu Polskiego. Do żołnierzy prze- 
mówił jenerał Muśmcki, presząc © zachowanie spo- 
koju i złożenie broni. Jak donoszą do pism lwow: 
skich, rozkaz ten wywołał wśród żołnierzy polskich 
niesłychane przygnębienie. Oficerowie płakali, kawa- 
lerya domagaia się walki. Ostatecznie karny żoł 
nierz polski poddał się rozkazom wodza. Broń 
złożono. 

Dziennie opuszcza Bobrujsk trzy pociągi, każdy 
wiezie tysiąc żołnierzy. Demobilizacya powinnaby 
więc ukończyć się w dziesięć dni. 
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Iystąc polskich dzieci 
olega germanizacji 


w Pol. Ostrawie na Śląsku. 


Dla ratowania ich musi być zebrane 
w najbliższym czasie: 


100.000 koron 


na szkołę wydziałową im. T. Kościuszki. 


Pieniądze na ten cel przesyłać należy 
do Banku rolniczego w Disszynie 
(na Górnym Rynku 12). 


Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


towary po nadzwyczajnie tanich canach, 
1 Brviania Anker-Remont, system Restopf, 
386 godz idący, z łańcuszkiem kor. +4 
Nulowy Gre Roskorf na kamie"ie koron 

M 30 Sialowy płaski zegarek marki „Enigma“ 
(7% lab „Volo“ K 60 Stalowy damski Remont 
bor 60 —. Bndzik nailep:zy ker 25 —, 
Łancuszki srebrne od kor 12'—, Harmonie 
od kor 40*-,50 .70 do 150 Szrzypce ze smyczkiem 
od kor, 40, 50 60, 70 do 120 4» niecspowiednie wra- 
cam pieniądze 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Qńlnawiajcie skórę twarzy moim 
ez dra 


środkiem łuskowym Funiego 
za idoal wszelkich środków piękności uznanym. 
Przez tę kuracyq łaskową usnwa się nie- 
postrzeżenie w przeciągu dziesięcin dni 
ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 
! na niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, żółte plamy, czerwonońć nesa, 
wielkie pory itp. zwiędłą i obwiałą skórę. 
Po ukończeniu kuracyi ukazuje się olśniewająca pię- 
kność oery młodzieńcza, świeża i czysth jak w dziecka 
Wykonanie wygodne w domn i niedostrzegalue dla 
otoczenia, Cena 15 K. — Dyskretna wysyłka za za- 
liczką lnb nadesłaniem należytości (także w markach), 


Salon J. Oswald Wien IIL, Penztanerstracze 50, Abi. 08. 


HANK DANK DAK HAK 


W Administracyi Nowosci Minstrowanych 


jest do nabycia 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


(Kalendarz z 1916 reku). 


Cena: oprawne w płótno 3 kor., broszuro: 
wane 2 kor, 


NIR NIR N IR IR 


ak i czerwoność twarzy, nosa, zajady, wągry 
zmarszczki, obwisła skóra, wszystkie nieczysto- 

ści skóry znikają pod gwarancyą po dawno zna- 

nej dr. A. Rixa maści Pompadonr, zupełnie nie- 

szkodliwej. Próbna doza K 1:50, większa doza K 

4'—, Dr. A. Riza mleko perłowa, płynny puder 

różowy, biały i natu.alnie żółty. 1 flakon K 5*—, 

Dyskretna wysylka za pobraniem lub nadesłaniem należytości. 


Kosmetyczne preparaty óru a. Kixa 
Wiedeń IX. Lakierorgnusę 6/F. 


Be aavysta w Krakowie! Apteka Wiszniewskiego, ni. Fieryni- 
ska 15, Pertumerya Reim i Ska, Rynek 86. K. Mikluszewski, 

lac Tamisikuński. Kemorowskiego, Fleryańska 88. Beckuer, 
Braga 4, Uniwersalny magazyn M. Drebner. We kwowie: 
Apteka Racker, uł. Krakowska, apteka M. Btflugera pl. Getu- 
stoywykiego. Ferh rarzkiego, 


Perfameryk Nizukiewi. 1 > 
W Rzeszowie: Dregnerya Lindego. 


m 
= 
„dż 


odyny w Krakowie, 


który pbaiada 
własny wyrób trumien 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Zakład pogrzebowy „Uoncordia” Jana Wolnego 


kraków, Plac Szczepański L. 8 (dom własny) 


NM. 22 


= Telefon Nr. 2331. 


istromenta muzyezae) $ 


dobre i tamie poleca 


IGNACY CYPRES|f$ 


KRAKÓW, ulica Szewulta 18/51 


Skrzypce ze smyczkiem K 40-— , 50'— , 60'- , do 100:— 
Futerały K 25 —. Harmonie w różnych gatunkach K 40. 
50— 60':— do 150° . Klarnety 5 klap. K 30'— 8 klap. 
K 356'—, 10 klap. K 40—, Trąby akordeonowe po K 10. 
12'—, 156:—, Harmonijki ustne K 3'50 6-—, 7'—, do 12. 
Mandoliny K 60—, 70*—, 80'—, do 90'-—. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


Buciki letnie (sandały) 


z nierachomemi podeszwami drewnianemi z żółtej skóry 
wołowej, bez zarzutu wykonane, bardzo ładne, prakty- 
czne w noszeniu oferujemy 


nr, 25—27, . K 6% 
„ 28-80. „ 10 
„ 81—83. . „ 880 
„n 34—36. ~ 10:40 
„» 87—39. „ 11/75 
„ 4042, . „ 1840 
„n B.. a 13— 
Wysyłka za pobra- 


niem. Mniej jak trzy 
pary nie wysyła się. Za nienadźjące się zwrot pieniędzy. 
Dom eksportowy sandałów 


S. Hayek, Wiedeń, 14 Bezirk, Sechshauserstrasse 11. 


Nadzwyczajny aparat do cerowania 
poźczoch, tkanin, bielizky i sukna. 


Naszym niezrównan: 
czajnym aparstem 
osiąga się ochron 
trwałość A Rog 
pracę i jest ten nadzwyczajny apa- 
rat do oerownnia wielkim środ- 
kiem pomocniczym przy cerowanin 
pończoch i każdej tkanej rzecz 
Jak halek, obrusów, serwet, ręczni- 
KóW, bielivny Jagera, sukien 1 t. p. 
i każda rzecz naszym nadzryczaj- 
nym aparatsm do cerowania da sią 
prędko 1 zad wiająco pięknie jak 
nowe zeprawić | otrzymaliśmy już 
wiele tysięcy SELIP z WZA 
niami, Cena kompletnego, nadzwyczajnego aparatu do earowanin 

stwo soz em illnstrowanym ponczeniem K 6-60.- 
vili wto, Wysylka za zaliczką przen 


dom nowości E, "EE gp 111/2, Elossgazse 


nadzwy- 
o nerea 
OCZU, CGHSU, 
jak | równą 


ni 


| Krem twarzowy jako puder. ! 


Precz z każdym pudrem, który tyixo pory zatyka 
i boją zk robi z czasem Lac KOT 
. Używajcie perłowego pudru mu d, A, 
RE blułego, GH 1 kremowego. Krem puder 
jest zupełnie mieszkodliwy, ale jest to a 
> szminka, nadaje twarzy uatychmiast matową, de- 
łłkatną cerę. Do pielęgnowarna skóry | piękności 
uiezrównany ! oszczędny w użyciz. Próbna doza kor. 2—, 
większa doza ua cztery miesiące wystarczająca koron 4*—. 
Wysyła pod ścisłą dyskrecyą 


Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa 
Wiodeń IX., Lakiorergasse 6/P. 
Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ni. Floryań- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 35, K. Miklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33" Bieckner, 
Długa 4. Uniwersalny magazyn M. Drobner. Wa Lwowie: 
Apteka Rucker, ul. Krakowska. Apteka M. Eltingera pl. Oołu- 
chowskiego. Perfumerya Sładowskiego. Tarnów: Droguerya 
Bracha. « Rzeszowie: Drogueryz Lindego. W Miaisku: D10- 
guerya Polaczka, ul, Kolejowa, Białej: Drog. Tanewskiego. 


W Labłimie: Perfumerya Stankiewicza. 


Jedywą rozrywką dla starszych | młodszych jest ogólnie znane 
Kino kieszonkowe 


wTriumph* (marka prawnie ochroniona, z prawdziweni 
soczewkami „Jenna“. Aparat z 50 filmami w ozdobnej 
kasetce tylko kor. 4—, 
Specyalne serye filmów zwyczajnych K 1.20; Wojennych 
K 1-30; Aktów artystycznych a 3650 (tylko dla doro- 
słychi. Co tydzień nowe serye! Za nadesłaniem należy- 
tości oraz 60 hal. na porto i opakowanie. Za zaliczką 
się nie wysyła. 
Fabrycsno generaino zastępstwo. Dom handlowy 
M. Pierożek i Ske, Kraków, Karmelicka 9/z. 
Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 


Również do nabycia: M. Dobkowski, Chełm (Polska ; Bo- 
łnsz-Zonczyk, Zakopane; Józef Twaróg, Wolanka. 


Piękne KSZIAKJ 


ełny i piękny biust 
p Kaine i watie zbu- 


osiggng del 
duwane panie | dziewczęta 
przez Robose (prawnie o- 


chronione). 1 doza opłumie 
K 10:80. L. Vertes, apteka 
pod orłem, Lugos Nr. 741. 


W RIGUIGIE | Wsiar a> 


uwusaamoczy oh wipiankirco Odogw, radakter: M, Liplaska, 


czyta moje bardzo intere- 
snjące ponezenia nowocze- 


snego 


Nieocenione rady przy zanika: 

o wia i braku pełnych kształtów ! 
: Proszę pisać z zanfaniem 

(DA KRAUSE, Presskurg (Him), Sekanzstrossa 2, 

Oddział Nr, 1. 

Mie nie kosztuje, 


Tysiączae sig a - 
P ewny skutek. ZS kaad 
akwi!lł da przejrzenie. Jędrmy piękny biust oirzy- 
ma się przez ażycie Dra mod. A, Riza kroma Ka 
biest, — Stwierdzsny jako mieszkodliwy, dla 
każdego wieka szybko i pewnie działający. Do 
użycie zewaętrzmie. jedyny krem aa rozwój biastu, 
który z poewedn uadzwyczajnege działania wpre- 
wudreny zastał de apiek, aadw. dregueryi etc. 
Próbua ásza K 4'—, wielka doza, wystarczająca 


dig skniku K 0*—, Wysyłka ped ściałą dyskrecy: 


Dru A. Rixd kesmm.-prep. Wiedeń IX, kakierg. ca 
Składy w Krakowie! Apteka Wisznizwskiego, at. 
Fleryuńska 16; Reim ! Ska, Ryzęk E s5. Dra- 
gaeryu Kemerowskiego, Fleryaśska 83. K, Mikla- 
ssewskiego piac Demisikaúsk!. Bękuer, Długu 4. Uniwersalny 
riagazym M. Drebaer. We Læowie do zabyciu: 8. Rucker, mi, Wira- 
kewska. Apteka M. Ettiagera pi. Oełachewskich, Perfumerya 
Sładowskiego. Tarmów: Dreguerya Bracha. Bielske: Bregnerya 
Polaczka, Koiejown, Lublin: Perfumeryu Stankiewicza, W alt 
Oregeryz Tanewskiego. 


Przybory do golenia 


(GNACY CYPRES 


KRAKOW, ulica Szewnka 13/51 


Brzytwy po K 4—, 6'—, 8 do 12. Aparaty do samio- 

golenia 10 do 15 K. Pas do obciągania brzytwy K 3:50 

do 450. Kamienie do brzytew K 3:50 do 450, Maszynki 

do włosów K 25: . Dyamenty do szkła K 25— do 

30'—. Zapalniczki K 5, do f2* . Aparata fotogra- 
ficzne K 550, 9: , 25 —, 

Wysylka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 
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Taniej niż wszędzie | 
MEZA I! 
Pruczzłę millon w n- 

życini dako gomorainy zastępca 
„humar“ praktyczny | Banku Allg. Verkehrskank, 


grzyrząd dle każdego 
do zeszywania pasów, 
płacht da wozów, œ- 
bawia, żagii, worków 
1t9. Wains dia żełnie- 
rsy. Dia sprzedają- 
ze rabat. Ceza kom- 
p je szydła po RA- 
desłaniu ua 


kapitai akcyjny 78,000.000 

koron, lina dy na raty 

po jak najprzystępniejszych 

warunkach, n. p. 6 iozów 

Gzorwonege Krzyża 24 rat 

pe R ker. Rratkich zastęp” 
sów poszukuje 


K. BERNFELO 
koster wymiany 
Lwów, Sykstuska i. 


drężej. 6 ituk kor. 

21*—. Polski sposób 

sżyela. Pełah gwa- 
reseya! Wy 


Geueral. zastęp. na Galicyę i Kró- 
testwo Polskie. 


Gm aandiowy 
4. PIEROŻEK, Krzków, 
Ksrmelleka £/z. 


CZNA EN ONG CZEREDONUDENA gi 


>` 


dam cw czone uu mm I a -JLEWEG Lozzusezam da 


Ksiatny, pięty bist || —— 


osiągnąć można pożądany 
skutek przez użycie wielo- 
krotnie wypróbowanego apa: 
ratu HMyparim, z ratento- 


wanym masażem. Najnuw 
szy, przez lekarzy polecany 
wynaiazek zmodernizowanej 
wiedzy. Widoczny skniek 
juai po 14 dniach, dalsze 
zbędno. Ten do 
zewnętrznego użytku aparat 
leca się gorąco paniom 
dego wieku. O nieszko- 
dliwości i skuteczności pisaty 
wiele doświadczone pisarki 
Skutek nadzwyczajny. Uły 
wać może dwie aby: Z: 
zj pg” zwrot pienię 
dzy. Cena z dodatkami i po 
daniem sposobu użycia Kor. 
8'20, z przesyłką pocztówą 
96 bal, drożej. Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar: 
tości xa zaliczką przez 


Hyglsniez: dom wysylkow: 
J: KUKLA, Praga 
Porigssso 23. 


sud! Ręczne szydło tylko K 4:90. 


Nasze cudowm» szydło ręczne daje ścieg jak 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy wy- 
nalazek| Każdy sam może naprawiać, cerować. 


zeszywać wszelkiego rodzaju dywany, skóry 


Niministracya 
Aowości |lmstrawanych 


wysyla 
sa guprzodniom nadesi: 
niem gotówki następują% 
książki: 


4 
a) „Wojenny Balonik“ 


Wacława (rabiażskiog: 
cena 1 kor, 


5) 
„Rękopis z przyszłego wieka 
Stefana Bnszczyńskiege 


cena 3 kor, 


6) „Plekło"” 


Waeclawa Grablańskiego 
cena 350 kor, 


a) Dueh dziejów Polski: 
Buteniego Ghotoniawskiego 
cenk kor. 2:50. 

Na perto polecone nadsyłać 
nalaży po 50 hal. na kańdą 
książkę, 

Za wysyłki niepolecone Admi- 

nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się, 


Założony 
w rozu 1308] 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trześ się można w wszelkie 


Kiss winznsgo zakledn. 


ANI do wezów, namioty, płaszcze gumowe 
o rowerów, worki, płótna i $. p. Dobrodziej- 
stwo dla rwemieślników, gospodarzy i żołnierzy. 
Mocna konstrukcya, łatwa robota. @waranoya 
za trwelość. Liczne listy dziękczynne. Szydło 
z 4 rozmaitemi igłami, nićmi i sposobem użycia 
kosatuje K 490. 8 sztuki K 18'50. 5 sztuk 
Wysyłka za zaliczką. (Do pola i Królestwa Pol- 
skiego så poprzadniem nadestsniam pieniędzy) 


a. SWOBODA, Wien ill/2 Hlessgasse 13-31. 


W KRAKOWIE, Fleryańska 7. 


Deborowe materyały ma składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Na zapas do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki 


Po drodze do Zakopanego 
ubiory męskie 


wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


KINO-WAND 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południa, w niedziele i święta ad 
godziny 3-ciej pe południa, 


W 


A 


e 


Usuwa wszelkie nie- 


czystości skóry. 
Podnosi do naj-,/ cb 
o 


wyższegosto-4 
prowadzi 


do szczęścia 
Proszę pisać na- 
tychmiast o nade- 
słanie darmo dr. idel- 
sohna ulepszonej metody 


te 
A do 


A. Jeliinek, Wiedeń 66, Fach 37. Gd. 54. 


O porto zwrotne uprasza Się, 


| 


Branzoletka 


x zegarkiom i nxklem 


złetych zegar- 
ków i sre- 
brnych, instru 
mentów mnzy- 
cznych, przy- 
borów do golenia i t. p 


ZARN 
ELEN 


Pierwsza fabryka zegarków 


Hanns Konrad 


c.i k. nadw. dostawca 


30'—, 60'—, 80 —, z tar- w Brfix, Nr. 1796 Czechy 


czą świecącą radium K 10, 
z szkłem ochronnym K 2 
więcej, Kieszonkowy zega- 
rek K 24 - , 30' —, 40 --, 
60:—, 80'—. Wysyłka z 
Wiednia za poprzedniem 
nadesłaniem.  należytości 
oraz K 1'50 na porto także 
w pole 


Max Bóhneł, Wiedeń 


YI., Margarethenastrsoase 


ne koperta K 40, 45. Budz 
niklowy K 17, Zegary áclenue 
R 18, gl 


3-letnia gwarancya pisemna. 

prze ze zaliczką. Bez ry- 

zyka, wymiana dozwolona [mb 
zwrot pieniędzy, 


Pitrzebny acze 
li 


drakarol | kliszornj 
Aerer andel Irstrewanych 


Założony 
w roka 1200] 


Cennik za radesłaniem 1 K, 
l.ampa kieszonkowa dynamo 
K 30: 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 


WE LWOWIE, Plae Halicki 7. 


wojenne zezwalają). 


Dzzzacnia D. M. Friedlaina w Krakowie, pał rarzadam Pawla Madsjskiago. 


